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Cena Kurjera: - 
W Warszawie: podana jest BH E 
Y nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowińcji i w Cesar: 
Stwie: opłata za przesyłkę po- 
€ztową i koszta ekspedycji Wy- 
* rocznie rs. 3, półrocznie rs. l 8 
0p.50, kwartalnie kop. 75, miee 
£ięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedne 
tylko wydanie Kurjera ani w 
arszawie, ani na prowincji 
Przyjmowaną być nie może. 
© Numer pojedyńczy kop. 3. 
Dziś: Barlaama Pustelnika. 


Środa: Manseta Biskupa. | 
Czwartek: Saturnin» Męczenika. 


Zachód 


Dingohs dnia godzin 3 minut 11. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziela i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wiaczorem. 


Cena ogłoszeń: 

«+s Reklamy: za. jeden wier-=; 
pierwszy raz 25 kop., każdy 82- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologia: za jeden wierza 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze 
pia w numerach pórgtńyćh, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu- 
jetakże Biaro Ogłoszeń Rajchma- 
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ROE SZBŚGDZTESITĄATY TRZECI. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje *astor Kuvjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej. rano do 8-0j 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód słońca o godzinie 7 minus 42. Wschód księżyca o godzinie 7 minut 


Wysokość wody na rawa wiśle "pod War- 


na i Frendiera, ulica Senatorska 
nr 18. 


Sebota: Eligiusza Biskupa. 
Niedziela: Franciszka Ksawerego. 
Poniedziałak: Barbary Panny Męcz. 


0 r. 
9 w 


Piątek: Andrzeja Apostoła. Ubyło M Š ROLE 30. szawą stóp 6 cali Wtorek: Piotra Chryzologa. 


" — Numer niniejszy wyszedi z dru- 
ku o godzinie 5-e] rano, 


| KALENDARZ, 


Widowiska: Teatr wielki: „Łucja z Lamermoorn* 
(występ panny Varesi i p. Defaleo — abonament zawie- 
szony) i ,„Divertissement*. — Sale redutowe: „Cu- 
dzeziemiec'. — Teatr mały (przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej): „,Aby handel szedł“, ..Ożenić się nie mogę', 
i „Naprzeciwko*. (Godz. 7 i pół wieczorem). 


ZNnIisSZOZONa arraja., 


Straszliwa klęska egipskich wojsk Hicksa baszy 
pod El Obeid jest wyłącznym prawie dzisiaj przed- 
‘miotem powszechnej uwagi w Europie. Wypadek 
(wycięcia prawie co do nogi przeszło dziesięciotysię- 
*cznej armji należy do rzadkich zjawisk w historji 
"współczesnej i możliwym jest prawie dziś już tylko 
ma wschodzie—na owym wschodzie, kędy wszystko 
'przybiera tak łatwo rozmiary gigantyczne. > 
r Zanim naoczni świadkowie ym ma 
‘dzieje bezprzykładnego pogromu, przytoczymy gł08 
świadka akacjećć tej chwili, w której Hicks basza 
Z armją swoją wyruszał na nieszczęsną wyprawę. 
|. W „Ćzasopiśmie,wiedeńskiem dla spraw Wschodu” 
sir M. L. Hansal taki kreśli jej obraz: 

i Chartum d. 12 września 1883. 

Wedłng powziętego planu przygotowania wojen- 
me musiały taki wziąć obrót, aby wyprawa na Kor- 


? Kor t 1 
Wypraw szonym terminie skocentrowano cały tren 
kat, W obozie pod Omdurman, naprzeciw mia- 
W  wielbłądy, zboże, skóry 1tp. 
Y Sobotę d. 8 b, m. jeperał Hicks, który po odwo- 
łaniu dawniejszego dowódzcy Sulimana baszy na 
gubernatorstwo w Massawie, objął naczelną ko- 


z początkiem września opuścić mogła Char- 


i 


mende, odbyłyprzegląd całego korpusu ekspedycyj- 
nego, przyczem wojska pojawiły się w zupełnym 
rynsztunku polowym. 

Na niedzielę dnia 9-go b, m., godzinę 6-tą zrana, 
naznaczono wymarsz, Udałem się dniem wprzódy o 
zmroku z kolegą moim, Marquetem, do obozu pod 
Omdurman, aby przypatrzyć się wyruszeniu wy- 
prawy. 

Puvktaalnie o godzinie 6-ej zrana pierwszy bata- 
ljon piechoty opuścił bramę twierdzy. Piechota re- 
gularna ustawiła się w czworobok. Naprzód jecha- 
ła konnica pancerna, dalej sztab generalny, za nim 
szedł jeden bataljon, dalej po prawej i lewej ciągnę- 
ły się dwa długie szeregi piechoty, otaczającej ar- 
tylerję, potem znowu bataljon, zamykający czworo- 
bok, i oddział kawalerji. 

Dotąd sięgało wojsko rzeczywiste. Dalej nastę- 
powały wielbłądy, strzeżone i prowadzone przez ba- 
szybuzuków. Pochód zamykała jazda nieregularna. 

Formowanie się ordynku trwało przez półtorej 
godziny; o godzinie wpół do ósmej wspanialy po- 
chód wyruszył. Szyk powyższy zachować miano 


przez całą drogę, ażeby ubezpieczyć się przed wsże- 


lakim napadem. 

Cała siła armji Hicksa baszy wynosiła 6,000 pie- 
choty, 4,000 baszybuzuków, 20 dział (w tej liczbie 
4 Kruppa, 6 kartaczownie Nordenfeldta i 10 armat 
górskich), 500 koni i 5,500 wielbłądów. i 

Pierwsza część drogi ciągnie się wzdłuż Białego 
Nilu aż do Duem i potrwa dziesięć do dwudziestu 


„dni. Na przestrzeni z Duem do Kordofanu. jen. 


Hicks mą założyć sześć fortów z magazynami żywno- 
ści (dźpota) z któremi ajs operacyjną będzie u- 
trzymywała ciągły związek. 
O żywności dla wojska i zwierząt pomyślano za- 
wczasu. Jedyna tylko kwestja nierozwiązana budzi 


najpoważniejsze obawy t, j, kwestja wody do picia. 


Czy wyprawa znajdzie takową? A jeżeli tak, czy 
nieprzyjaciel jej nie zatruł? Kazano w arsenale 
przysposobić pompę na 50 metrów głębokości; ale, 


a w 


ażeby wodę z łona piaszczystej pustyni wydobyć, 
potrzeba wiercić dopiero studnie. W Kordofanie zaś 
wody doszukać się można zaledwo w głębokości 40 
metrów. I czyż. jedna pompa wystarczy na wydó- 
bycie dostatecznego zapasu? Niema świdrów i nie- 
'ma telegrafu polowego. A 

Przed upływem miesiąca wojska staną w Kordo- 
fanie. W ciągu dwóch przyszłych miesięcy muszą 
rozstrzygać się losy (niestety! już się rozstrzygnęły! 
przyp: red,). Jeżeli armia eġipska zwycięży; pokój 
w takim tylko razie utrwali się, gdy mahdi zostanie 
zgładzony ze świata. Jeżeli zwycięży, natenczas 
panowanie Egipejan w krajach Sudanu skończyło 
się; Jeżeli mahdi nie przyjmując walki, cofnie się 
w niedostępne siedliska zachodnich plemion nieza- 
wisłych, kędy wśród fanatycznej ludności znalazłby 
bujną glebę dla politycznych konspiracyj, natenczas 
wiek cały przeminie, zanim powróci ład na tych ob- 


-Bzarach. 


„Obawa jest tem większą, że i z północnych pro- 
wincyj Hadendoa i Biszarin nadchodzą wieści 0 
owy sięw zin zeioża te = roka trudni- 

się przeprowadzeniem wojenn ô 
egipskich z Suakim do eb a aa ic» ai 
przyrzeczonej nagrody, zbuntowały się. Faktem 
mo žo i tam mąci wodę „wezyr fałszywego pro- 
roka”. ehi) 

W przeszłym miesiącn Suliman“ basza, uda: 
się do Snakim, został pod Sinkatem — z STA 
towarzyszami zamordowany. a- loboim | 

Potztowa komunikacja z Suakim od trzech tygo- 
dni zamknięta: morze Czerwone jest zapartem dziś' 
dla nas. brzymie : zapasy towarów, przeznaczo- 


"nych dła Chartumu, od roku leżą w Suakim. Przy- 


wrócenie komunikacji pomiędzy Chartumem, Ber- 
berem i morzem Czerwonem, powinno leżyć na ser-. 
cu >= „których -los Sudanu interesuje. Inaczej 
przepadliśmy tu wszyscy,* sYa * 
DY l * 


ZAKLĘTY DWÓR, 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


Walerego Łozińskiegoe 


(Dalszy ciąg.; 

Ta pewność niezbita odurzyła i oszołomiła do re- 
szty Juljusza. Niepodobieństwo było pojąć, dla ja- 
kich celów i powodów młoda, szesnastoletnia hra- 
bianka na tak dziwne i pws bin 
przygody. Sama jedna, w wieśniacze j 
* apioa Rale kozaka odbywała podróż 
Prostym wozem chłopskim nie troszcząc się o żadne 
względy przyzwoitości nie pomna na żadne wyma- 
gania stanu, płci i wieku. eS 
_ Juljusz napróźno łamał, sobie głowę. Gubiąc się 

iw labiryncie najróżnorodniejszych domysłów i kom- 
Dinacyj, nie wybrnął z ciemnej zagadki. © 

— Ta nie do pojęcia, nie do uwierzenia! — sze- 
Doat, nie przestając z najdziwaczniejszemi bić się 
myślami. 4 
` Nareszcie wyjechał, z ciasnego wygonu i stanął 
mą rozdrożu między Zwirowem a Buczałami. Kilka 
chwil przypatrywał się w niemem zamyśleniu po- 
nurym murom dworu Jeżacym Się poza cienistą uli- 
£a lipowa, a potem skręci ku Bucząłom, ku znane- 
mu nam mieszkaniu mandatarjnsza, czyli prześwie- 
tnemu dominium w języku urzędowym. 

Pan mandatarjusz miał z natury wielki wstręt 
do rannego wstania, ale dziś wyjątkowo był już 
pd pół godziny na nogach, ito nawet w ścisłem u- 


z łóżka. e n 
Dwóch strażników finansowych. stawiło się w 
dominium, wcale nie powszednie wnosząc zaża- 
I ZAGRA w drodze jakiegoś przejeżdżającego 
maziarza, a podejrzywając go 0 kontrabandę, chcie- 
li przetrząść jego wózek. Ale maziarz oparł się temu 

danin, a pochwyciwszy lusznię od wozu, stanął 


ziarz poprzestał na swojej broni. Wszczęła się za- 
wzięta walka, jeden z akcyźników oberwał potężne- 
go guza w czoło, drugi dwa zęby wypluł z krwią i 
pianą, a maziarz lubo szablą lekko zadraśnięty po 
twarzy, bronił się zawzięcie i ani myślał A g 
Strażnicy wdali się w układy. Zrzekając się już re- 
gresu za postradane zęby, a otrzymane w zamian 
guzy, chcieli tylko o za kontrabandę, ale ina 
to nie przystawał rozbójnik maziarz, 
Poturbowani strażnicy chcieli już ze względów 
strategicznych zatrąbić na na ogólną retyradę, kie- 
dy w tem zjawia się na gościńcu dwóch huzarów, 
jadących gdzieś na egzekucją, 

ak silna pomoc niespodziewana, musiała złamać 
zuchwały upór mniemanego kontrabandzisty. Pod- 
dał się po krótkim namyśle, ale tylko huzaromi 
pod ich też zasłoną przybył w towarzystwie swych 
przeciwników do domininm. 
Pan mandafarjnsz ubrał się na prędce i'z przyna- 
leżną powagą przystąpił do urzędowania. Obie rę- 
ce wsadził do kieszeni, brzuch wypiął naprzód, brwi 
podciągnął aż pod samą czuprynę, Wąsy naszczu- 
rzył na obie strony i w takiej imponującej posta- 


czasu do czasu ukośne spojrzenie na szanownego 
sza, pana Gustawa Chochelkę, który 


swego aktuarju z niezbędną nigdy pā- 


z najeżonemi bakenbardami, 


j 


rzędowaniu., Bo też ważny wypadek wyrwał go 


w zaciętej obronie. Akcyźniki dobyli szabel, ma- 


wie słuchał zażalenia pokrzywdzonych, rzucając ad: 


———mnn nn na w e NA, 


rą krochmalnych kołnierzyków, z zwykłą swą 
uroczystą nadętą miną rozsiadł się przy brudnym 
stoliku, i na przełamanym w wpół arkuszu pa- 
peni nakreślił w pośrodku wielkiemi literami: Po. 
tokoll. 

Pan mandątarjusz wysłuchał do końca opowia- 
dania strażników, a teraz dopiero zwrócił się do wi- 
nowajoy, który niemy i nieruchomy stał w kącie, 
jakgdyby nie troszczył się wcale o to, co się dzieje 
w około niego. 

— Gdzież jest ten łotr? — zapytał pan manda- 
tarjnsz z surowym naciskiem. 

Maziarz wystąpił naprzód. Rysy twarzy jego 
kryły się nietylko pod gęstym dokoła zarostem bro- 
dy i licznemi plamami mazi, ale i pod grubą chust- 
ką płócienną, którą dla odniesionego zadraśnięcia 
tak jakoś niezręcznie owinął całą głowę, że tylko 
dwoje siwych, ruchliwych, iskrzących oczu wyziera- 
ło z swych głębokich jam. 

Z samych tych oczu poznać łatwo naszego znajo- 
mego kuma Dmytra. 

Mandatarjusz spojrzał na niego bystro, ale aż o 
krok wtył cofnął się przed jego wzrokiem. 

— A tojakiś szubienicznik—mruknął— roz bójnik 
na wielki kamień! 3 

Biedny pan mandatarjusz ułożył sobie już w my- 
ślach, z jakiej strony dobrać się ante om nia do po- 
dróżnej kabzy winowajcy, a to jedno spojrzenie zu- 
pełnie pomięszało mn szyki. . 

Hm, hm — krzyknął i jeszcze się grożniej na- 
srożył. 

— Hm, hm — wtórował Chochelka, jakby 
PPP O że jaż ukończył nadgłówek proto 
sółu. 


— Jak się nazywasz? — zagadnął mandat arjusz 
oskarżonego. 
t — Dmytro Czaczał aa 
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-ezem, w r'1862-m na 


"na Siennej z opiekunem Henrykiem Natansonem, 
„w r. 1864*ym na Marjańskiej (dziś przeniesiona na 


Ochrony w Warszawie. 


W tych dniach zostały dopełnione wybory człon- 
ków do wydzialu sierot i ochron przy warszawskiem 
Towarzystwie dobroczynności. 

Skład osobisty tego wydziału na r. 1884-ty przed- 
stawia się jak następuje: prezes wydziału Karol hr. 
Jezierski, „wiceprezes rz. r. st. Przystański, sekre“ 
tarz p. Jan Gautier, naczelnik sekcji ochron p. Szy- 
mon Krzeczkowski, 
man i Jurgielewiez. 

Z okoliczności tych nowych wyborów sądzimy, iż 
nie od rzeczy będzie przypomnieć czytelnikom kil- 
ka główniejszych choćby szczegółów z historji 0- 

„chrom w mieście naszem. 

Pierwszą myśl ich urządzenia rzucił i gorliwie 
popierał w trzeciem jeszcze dziesięcioleciii b. w. Te0- 
fil Janikowski, 

Projekt ten nie padł na skałę obojętności. 

W r. 1838-ymc został delegowany -zà granicę pan 
Teofi Nowosielski" dla zwiedzenia i zbadania urzą- 
dzeń ochron w Europie. 

Po powrocie do kraju, p.."T. Nowosielski objął 
zaraz przewodnictwo nad salą ochrony, mieszczącej 
się podówczas w gmachu irstytutowym, w. roku 
zaś 1839:ym powstała ochrona przy ulicy Kościelnej. 

Od tego czasu rozwój pożytecznej tej instytucji był 
już zapewniony. > i 

W r. 1841-ym założono dwie ochrony—przy ulicy 
Ogrodowej i pierwszą na przedmieściu Praga, w r. 
1844-m przy ulicy Pańskiej, w r. 1845-m było już 5 
ochron, a w r. 1859-ym przybyła jeszcze jedna=—na 
Nowolipkach. 7 

Pođówcżas opiekunami tych zakładów byli, dziś 
już wsżyscy nieżyjący, senator Ludwik Pietrusiń- 
ski, proboszcz ks. Józef Brocki, Kazimierz Bełżyń- 
ski, Franciszók Scholtz, Stanisław Jachowicz, Kazi- 
mierz Nachażewicz, August hr. Krasiński i Franci 
szek d'Hauterive. „W 

W szóstem i siódmem dziesięcioleciu praca na tem 
polu filantropji miejskiej nie ustawała. A 

W r. 1860-ym poświęcono dwie ochrony == jedną 
przy uliey Brzozowej (dziś przeniesioną na Piwną) 
z opiekunem p. J. Gautier i drugą za rogatkanii wol- 
skiemi z opiekunem $., p. Ign. Gierzyńskim, w r. 
1861-ym utworzono ochronę przy ul. ZAjęczej (obecnie 
mieści się na Tamce) z opiekunem ś. p. Józefowi- 
hmietnej z opiekunem B. Ma- 
tiasem, na Nowólipiu z opiekunem Grefkówiczem i 


pomocnicy naczelnika pp. Bêřg- 


Twardą) z opiekunem dr Juljanem Wejnbergiem, 
w r. 1865-ym na Gęsiej: z opiekunem Ludwikiem 
Szwede, w r. 1871-ym wreszcie powstały dwie ochro- 
ny z opiekunem Matiasem Bersonem. ~: LIS] 

Za dni już naszych inicjatywę w zakładaniu 0- 
chron podjęli. tutejsi przedsiębiorcy, fabrykanci i 
w ogóle przemysłowcy, których staraniem i kosztem. 
powstał cały szereg nowych zakładów. 

Do takich należą ochrony pp. Jul. Frageta, Her- 


— Czaczała! także nazwisko! — szepnął z uśmie- 
chem politowania Chochelka i z dumą poprawił ba- 
kenbardów. 

— Zkąd jesteś?..„—indagował mandatarjusz dalej. 

— Z gór od Skolego — odpowiedział maziarz 
krótko i stanowczo, 

— (o wieziesz z sobą — ciągnął dalej mandatar- 
jusz, choć podobne zapytania nie leżały pierwotnie 
w jego programie. 4 

— Handluję mazią odpowiedział maziąrz jędnym 
zawsze tonem. ; 

— I bakunem —wtrącił jeden z rewizorów. 

— Nie mam żadnej kontrabandy, | 

— Przekonamy się łotrze—zawolał surowo man- 
datarjusz — zrewidować wózek i jego samego — 
dodał obracając się do strażników i swego poli- 
cjanta, który stojąc przy drzwiach w mundurze 
przerobionym z starej popielatej, brukselinowej ka- 
cabajki pani sędziny, uzupełniał etat urzędników 
prześwietnej dominii. i 

Maziarz drgnął cały i piespokojnem. do koła po- 
wiódł okiem. 

Nagle jakaś szybka myśl przemknęła mu przez 
głową. Wózek. jego stał bez straży na. dworze. 

Huzary dawno już odjechali napowrót swoją dro- 
gą. Twarz maziarza zadrgała gwałtownie w ka- 
żdym rysie, z oczu strzeliła groźna błyskawica, 
a cała postawa tak jakoś straszny przybrała wy- 
raz, że mandatarjusz. aż o parę kroków cofnął 3 
w tył, a pan Gustaw Chochelka powstawszy na pó 
z krzesła dla asystowania rewizji co tchu przysiadł 


„napowrót i jakby dla lepszego ubezpieczenia się, 


potrącił nogą skuloną pod stołem sukę legawą, któ- 
ra w dowód oryginalności aktuarjuszowskiej fanta- 
zji nosiła nazwę Pepity. 

Pan mandatarjusz ochłonął po chwili z pierwsze- 
go przestrachu i surowo podniósł się na pięty. 


mana Junga, Pfeiffrów, Fandtkiego, Temlera, Szwe- 
dego, Kronenberga, Baumanowej i inne. 
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Ogółem Warszawa liczy obecnie 26 ochron. 
YO YE FO EEY 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Ministerfum spraw wewnetrznych wydało roz- 
porządzenie do władz administracyjnych w guber: 
njach, polecające ściśle przestrzegać, ażeby pomie- 
szczenia więzienne były utrzymywane w czystości, 
pokarmy zaś i woda, przeznaczone dla aresztantów, 
ulegały bacznej kontroli. 


—.Ministerjum sprawiedliwości wydało Najwy: 
żej zatwierdzone rozporządzenie: otwarcia nowych 
sądów w kraju zachodnim. Według tego rozporzą- 
dzenia, otwarcie izby sądowej i sądu okręgowego W 
Wilnie ma nastąpić dnia 1-go grudnia, sądów okrę- 
gowych grodzieńskiego dnia 5-go, kowieńskiego 
dnia 8-go i mińskiego dnia 12-go grudnia r. b. Je- 
dnocześnie z otwarciem sądów mają też objąć swo- 
je urzędy rejenci starsi sądów okręgowych oraz re- 
jenci gubernij wileńskiej, grodzieńskiej, kowień- 


„Bkiej i mińskiej: 


` — Projekt ogólnego spisu ludności w całem Ce- 
sarstwie i Królestwie Polskiem, opracowany przez 
specjalną komisję w ministerjum skarbu, został po- 
dany do decyzji rady państwa. 


+= Komisja trunkowa otrzymała nastepujący pró- 
jekt przepisów, które mają zabezpieczyć ludność od 
demoralizacji skutkiem pijaństwa: 1) powiększyć 
kary dla osób, ukazujących się na ulicach i miej- 
scach publicznych w stanie nietrzeźwym, oraz uchy- 
lić te przepisy. prawa, które przepisują ulgi w ka- 
rach za wykroczenia, dokonane po pijanemu; 2) 
zmniejszyć liezbę czasowych jarmarków; 3) w razie 
wykrycia zakładu trunkowego istniejącego bez pa- 
tentu, pociągać do odpowiedzialności nietylko wła- 
ściciela, lecz i władze gminne miejscowe; 4) w razie 
niewypłacalności właściciela karę pieniężną ściagać 
od gminy; 5) popierać rozwój kas oszczędności wiej- 
skich, herbaciarni i stowarzyszeń trzeźwości, D 6) 
zmniejszyć ilość świąt. Nadto projekt zaleca wpły- 
wać na włościan przez urządzanie szkół j szerzenie 
oświaty. 


— prawa pobierania dochodów od prywatnych 
odnóg kolejowych, będzie przedmiotem rozpatrywań 
na na BiA zjeździe kolejowym. Dotyćhezas dg- 
chód bywa stale oznaczonym w kontrakcie kilkole- 
tnim pomiędzy rządem kolei a właścicielem odnogi, 
obecnie zaś projektowanem jest pobieranie tego do- 
chodu od każdego wagonu wprowadzonego z toru 
kolei na prywatną odnogę. Oprócz tej sprawy przé- 

lądane będą przyjete dotychczas warunki kontra- 

towe łączenia odnogi z głównemi torami oraz do 
rezolucji dodańe zostaną najnowsze przepiey wy- 
działu technicznego departamentu dróg żelaznych o 
nadzorze budowy odnóg prywatnych. 


— Bilans wydawniczy. W tygodniu od 6-go do 


Ej łotrze, cóż to sobię myślisz?! — zahuczał w 
gniewie i indagacji. ! 

Maziarz obie. ręce zapobał w zanadrze i odskaku- 
jąc w bok szybko jak strzała, łysnął nagle dwie- 
wa dubeltowemi krucicami. 1 

~ Trupem powalę każdego, kto się do mnie zbli- 
ży! — zawołał silnym, gromowym głosem i z trzą- 
skiem odwiódł kurki. 

Obadwaj rewizorowie zatoczyli się w sam róg 
kancelarji, pan sędzią pobladł jak ściana itak się 
w jednym momencie zgiął i skurczył, że przysiadł 
na piętach, a biedny pan Chochelka: w jednym mo- 
mencię znikł z powierzchni. jak kamforaą, W pie- 
kielnym przestachn taką jakąś obronną zajął pozy- 
cję, że jedna strona jego najężonych bakenbar- 
dów pomieszała się z ogonem legawej suki, 

Cir cz. Gzłowie... ku! — EOT mandata- 
rjusz, obie ręce wyciągając przed siebie. 

ję Maziarz dziki Ad, kathung i jednym susem pø- 
skoczył ku drzwiom. 

mAh! — zawołał mandatarjusz, prostując. się 
stopniowo, | 

— Oh! — wyjąknęli strażnicy, naprzód wychy- 
lajac głowy. 

— Ufff — zasapał pan Chochelka, zamykając 0- 
czy. 

Maziarz wpadł na dziedziniec, i zręcznie i zwinnie 
jak linoskok o kilka kroków z dala wskoczył na 
swój wóz. Pochwycił batog i lejce i z głośnym krzy- 
kiem miał już ruszyć z miejsca, kiedy w tem z boku 
rzucił się policjant i konia powstrzymał za. uzdę. 
Czcigodny wyobraziciel wykonawczej władzy dómi- 
nikalnej, wyszedł wcześniej z kancelacji, a nie będące 
świadkiem ostatniej sceny, nie postrzegł teraz w zą- 
mieszaniu groźnej broni w ręku zbiega. 

— Puszczaj! — huknął maziarz strasznym gło- 
sem. 


| 


12-go października wyszło ogółem 20 w ję: 
zyku polskim, wszystkie w Warszawie. W tej licź: 
bie mieści się 6 książek religijnej treści, 4 kalenda- 
rze, 4 belletrystyczne, 2 techniczne i 4 drobniejszó. 
Nankowej więc ani jednej. 


— Wystawa plafonu Siemiradzkiego w resursia 
obywatelskiej, już tylko czas krótki otwartą będzie 


— Zósztuki. Do sałonu p. Krywulta przybyły 
następujące obrazy: Franciszka Kostrzewskiego: 
„Las” i „Za ostatniego rubla”; Kazimierza Mireckie- 
go: „Podrzutek”; Arkadjusza Mucharskiego: „Mami 
cię” i „Biedaczek”, oraz Stanisława Kostrzewskiego 
portret. ! 


— Konkurs nierozstrzygnięty. W swoim czasie 
dónosiliśmy, iż redakcja Bibljoteki Warszawskiej 
ogłosiła konkurs literacki na temat „Wzór obywa- 
tela współezesnego”. Po upływie terminu wyzna-| 
czonego dla składania odnośnych prac, redakcja od» 
była w dniu 24-ym b. m. posiedzenie, na którem 
konkurs wspomniany miał być rozstrzygnięty. Oka- 
zało się jednak, iż z trzech rożpraw złożonych re- 
dakcji w właściwym czasie, żadna nie odpowiada. 
programowi i warunkom konkursu. Skutkiem tego! 
redakcja podaje dziś do wiadomości autorów, iż! 
prace swoje mogą odebrać bądź osobiście, bądź ża; 
pośrednictwem osób upoważnionych. O dałszem zaś, 
przeznaczeniu fandaszu konkursowego w ilości 7560! 
rs., powiększonego narosłemi procentami, redakto+, 
rówie Bibljoteki Warszaw. powezmą wkrótce stf- 
nowczą decyzję, która tęż zostanie w pismach'ogło- 
SZOKA, ś 


== Dośtawy szpitalne. Skutkiem rozporządzenia 
rady miejskiej warszawskiej dobroczynności publi= 
cznej, dostawcy towarów kolonjalnych, to jest here, 
baty, cnkru, kawy itp. przedmiotów, tudzież kołder,: 
trumien; pobiełania naczyń kuchennych, dla wszys” 
tkich szpitali warszawskich, winni skłądać deklara= 
cje wprost do ząrządów szpitalnych. Byłoby pożą* 
danem, aby konkurencja wywołała dogodniejsze, 
warunki dla pomienionych zakładów. Stowarzyszenie 
spożywcze „Merkury? powinnoby wziąć dostawy W. 
swe ręce. Nądmienić winniśmy, iż szpitał na Pradze 
liczy się także do warszawskiego, e" 


— Wynalazek. Kwestja wynalezienia du 
zabezpieczającego ód śmierci ludzi dpadiiący ch pod 
koła pociągu oddawna zajmuje techników, całego 
świata, tembardziej, iż rona os SG. Doina + 

; ać - Je. 
mna aat towan Me zdołano osiągnąć je: 
ważniejszego rezultatu. Obecnie, jak się dowiadne, 
jemy, jeden z tutejszych mechaników wynalazł po- 
dobno przyrząd, który ma przewagę nad dotąd żna- 
nemi. Wynalazca zamierza starać się o pateńt na 
swój wynalazek, Oo się tyczy rzeczywistej Watto- 
ści rzeczonego przyrząd... najlepiej o niej przeko” 
nają próby. | 

— Posiedzenie. W dnia jutrzejszym, 0 godzinić 
5.ej po południn, odbędzie się posiedzenie komitetu 


— Owa rychtyg! — burknął zuchwale. wiejski 
konstabel. 

Kum Dmytro znowa dziki wydał wykrzyk, który 
tuż zaraz zmięszał się z grzmotem wystrzału. 

Policjant powalił się na ziemię jak długi, niepo- 
kaźmy, leniwy na pozór srokacz maziarza, szalo- 
nym rozbiegł się pędem. 

— Łapaj! trzymaj! chwytaj! — zagrzmiał w tej 
chwili mandatarjusz, który za pierwszym turkotem 
umykającego wozu, odzyskał całą swą energją iod- 
wagę.i wypadł co tchn na dwór, 

— Łapaj, trzymaj! — wtórowali mu w niebogłosy 
obądwaj strażnicy Bóg wie na kogo. 

Tak głośne i odważne krzyki mandatarjusza i re- 
wizorów, ocuciły odwagę 1 biednego aktuarjuszą. 
Wyskoczył i z pod stołu, sukę kopnął daleko od sie- 
bie w gwałtownym zapędzie pochwycił ukrytą w 
kącie, sznurkami powiązaną strzelbę, która zwy- 
czajnie ną wróble nabita była grochem. 

— Gdzie on, daj go tu! — zawrzeszczał na całe 
gardło i wypadając na ganek, strzelił na oślep w po” 
wietrze, po pod samem uchem mandatarjusza. 

Nie przygotowany na to. pan sędzia, zkądinąd 
wyobraził sobie atak i pewny, że nieznajomy zło” 


'czyńcą zaszedł go z boku i ugodził kulą znienacka 


jęknął głucho i plackiem padł na ziemię. 

W tej chwili w progu nowy, przeraźliwy rożległ 
się wykrzyk. Pani sędzina przestraszona pierwszy 
strzałem, w jednej koszuli porwała się z łóżka, % 
słysząc nowy wystrzał i widząc męża powalonegó 
na ziemię, runęła także na podłogę, nie pomna ne 
swój lekki kostinm. BET ji 

Pan Gustaw Chochelka skamieniał z przerażenia. 

— Jezus Marja — jęknąłi przekonany żę g- 


| chcący zabił swego pryńcypała, rzucił strzelbę na zié 


mię i co sił i tchu stało, jął uciekać ku folwarkowie 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ZY 


piski nad ER ktorzy SCZEREWYWAA N 
wykładzie sierot przy ulicy Freta, obecnie zaś po- 
4 pod opieką członków warszawskiego Towa 


ty 
ia zostanie dokonany wybór członków komitetu 
a przyszły. 


Jm Sprzedaż programów podczas koncertu na 
Ją. niezamożnych. studentów uniwersytetu. war: 
Ma skiego raczyły przyjąć panie: Jadwiga z Ko- 
zę ÓW hr. Zabiełłowa, Marja ż Horodeńskich Ma- 
Mei z córką Anną, Konstantowa z ks. Golicynów 
ską i Anna z Trzebińskich hr. Łubieńska. 


M Małoletnia żebraczka. Na rogu Senatorskiej 
ją, 304 Teatralnego przed cukiernią staje mała 
P ją Yezyjika natrętnie napastująca przechodniów o 
kak no. Jeden z naszych znajomych począł żebra- 
kol badać i dowiedział się, że matka jej jest spara- 
[ipang i mieszka u szewca na Bednarskiej. Pan 5. 
wide chwilę wolnego czasu, polecił dziewczynce 
nitowadzić go do matki, której chce przyjść z po- 
$ Żebraczka, chociaż niechętnie, poszła na- 
4, od. Szła ona dość śmiesznie i wyprzedziwszy pā 
H.S na Bednarskiej, poczęła biedz i wkrótce zni- 
mu z oczu. Widocznie jest to mała oszustka, 
"tyskująca miłosierdzie publiczne, 
y, Kradzieże. Z ogólnej liczby 16 kradzieży: spełnionych 
Wagu. trzech dni ostatnich znaczniejsze bf względem war- 
“i Przedmiotów były: na Miłej pod nr 2 u 8., gdzie sira- 
W 342 ts. gotowizną; na Senatorskiej pod nrem 1 u 8. 
* listów zastawnych storublowych, wreszeie. na Zakro- 
Mskiej a M. rozmaite klejnoty wartości przeszło 200 rs. 
łą Rozbiegane konie. Wczoraj przed samym wieczo= 
|lg Tozbiegały się konie zaprzężone do prywatnego ekwi- 
M! w Alejach Ujazdowskich, Śrzestraczona, pani D: wy- 
Mala z powożi i na szczęście oprócz lekkiego potłucze- 
by, nago szwanku nie poniosła. Powożący ztęcznie s 
hag Wszy rozhakane konie, zdołał je uspokoić i powstrzy 


S 


| 7e gion. Wezoraj po 7=ej wieczorom, na Ogrodowej pod 

4 M 51, w drewnianej komórce, z niewiadomej da piech 

paliły się wióry. Czwarty oddział straży ogniowej przy- 

MSZY na miejsce, ognia już nie zastał, gdyż mieszkańcy 

biją! go sami. Szkoda niewielka, poopalała się podłoga 
ny. 


W || m Qd papierosa. Na Kruczej w mieszkaniu państwa 


jw Jt Wieczorek tańcujący, na którym panowie w osobnym 
iw palili papierosy. Gospodyni domu chcące wypłoszyć 
|b kj eniwyeh taueerzy, wbiegła, szybko do pokoju i. tren 
b jęz sukni dotknął kilku naprędce rzuconych niedopałków 
kij SÓW i zapałek. Suknia zamiast tlić się, od razu za- 
Wopo sie płomieniem. Panowie dość przytomni, ogień na- 
hy; "ASt stłumili, narażając się na poparzenie rąk, Sama 
Xa oprócz straty sukni, innego szwanku nie poniosłą. 
W tych d TAR j 
Ira o ofarowanin m jednem z towarzystw była mo- 
a » k k Th 
wóch hożych mormo mormonów Wiktórówi Hago 


Wieszcz, jak wiadome na żony, których sędziwy 


|. Drzekasem do starszego: 

| = Gdyby z ofiarą swoją mormoni zwrócili sie do 
Ja, z pewnością nie naraziliby się na odmowe! 
ęą Najpewniej nielodrzekł zagadniony tylko 
i A p zjątbym Je nie na żony, ale jako pupilki i sta- 
Ti się wydać je za mąż nie podług cywilnego 
| go chwili zaś wystosował do pytającego następu- 
l umprompiu: 


S Szy dzisz ze mnie młodziku, że nad brzegiem grobu, 
piękności czuję jeszcze urok życia wiosny; 
Obyś się starał raczej nauczyć sposobu, 

y twych uczuć za młodu czerw nie stoczył sprośńy. 
p, Szczególny objaw pamięci. j j 
AR L, jest starcem blisko ośmdziesięcioletnim, 
ty tiem czego umysł jego przytępił się cokolwiek, 
dig? że fakta dotyczące przeszłości przypomina 80- 
w wielką trudnością. » 
4, CWnej nocy nie mogąc zasnąć p. L. przewracał 
Wita łóżku i rozmaite myśli wirowały po jego glo- 


Stang przed nim niejasny obraz dzieciństwa wraz 
: obąmi, które już dawno spoczywają w grobie, 
tod takiej zadumie przypomniał mu się nagle epi- 
4 czasów, gdy był jeszcze kilkoletnim chłopcem. 
t} od wpływem przypomnienia p. L. zerwał się 
óżką, zbliżył do starożytnego biurka stojącgo w 
I €dnim pokoju, otworzył jedną z szufład, a nastę- 
D skrytkę pod- nią umieszezoną i wydobył jakiś 
h Amiot owinięty w zapleśniały i rozlatujący się 
er, 
miotem tym były srebrne sprzączki używą- 
JhyPrzez mężczyzn do trzewików w drugiej połowie 
| „41 wieku. 
ih Pan L. tłumaczy, iż rzeczone sprzączki podarował 
dei Przed siedmdziesięcioma trzema Jego dzia- 
(yy a jego ojciec schował je zaraz, aby ich, jako 


soo 1 zp EEE EN 

da; CZASU | nie myślał 0 prz 

(ies i „sobie foar pd tgływie blisko trzech 
eku l 


Wa dobroczynności. Na posiedzeniu jntrzej- | 


p denz młodszych Obecnych ctowiakiowni się | 
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Zaprawdę panit okazttje się czasom dziwnie ta- | 
jemniczą potęgą!... 


— Zawsze zapóźno. 

Są ludzie, którzy ze wszystkiem się spóźniają. 

Do takich należy pan X. stały mieszkaniec War- 
szawy, który dożył 40-tu lat w kawalerskim stanie, 
jedynie z tej przyczyny, że zawsze się spóźniał z o0- 
świadczynami, 

Jak sam opowiada ze 20 razy starał się o rozmaite 
panny i wdowy, kiedy jednak zdecydowany wyzna- 
wał swoje zamiary matrymonjalne, oznajmiono mu, 
że jest zapóźno, gdyż panna została właśnie narze- 
czoną. 

Częściej jednak zdarzało się niefortunnemu kon- 
kurentowi, uniknąć nieimiłego odkosza, kiedy z bo- 
ku szepnięto mu, że już zapóźno... 

Nareszcie po tylu przykrych zawodach p. X. cży- 
ni ostatnią próbę i oświadcza się o pewną ubogą 
panienkę, która na szczęście nie miała jeszcze kon- 
kurentów. 

Kawaler; chociaż podstarzały lecz pieniężny i z 
pozycją towarzyską, z otwartemi rękami zostaje 
przyjęty i naznaczono termin ślubu, dość bliski. 

Uszczęśliwiony p. X. nie mógł pówstrzymać swo- 
jej tadości i kogo tylko spotkał ze znajomych po- 
wtarzał: 

— No widzisz, przecież się raz nie spóźniłem, że- 
nię sią i to na.pewno. 

ozstają,e się z życiem kawalerskiem p, X. zapro- 
sił w sam dzień ślubu grono dawnych kolegów swo- 
bodnego żywota na maleńkie i wczesne śniadanko. 

Slub naznaczony był na 7-mą wieczór, pozosta- 
wało więc od 1l-ej zrana sporo czasu. 

Sniadanko pomimo skromnej zapowiedzi było su- 
te, amfitrjon gościony i serdeczny, więc ani się spo- 
strzeżono gdy 4-ta wybiła. 

Pań X. podbudzony winem pośpiesza czemprę- 
dzej do domu, aby trochę wypocząć i przebrać się 
Ww uroczyste szaty. 

Wiek i nałogi mają przecież swoję prawa. 

Stary kawaler przywykły do drzemki poobie- 
dniej, nie mógł się przezwyciężyć, aby chociaż przez 
kwadransik w fotelu nie uciął małego, jak sam ma- 
wiał, sztumerka. 

Biedny człowiek, zawiele liczył na swoje siły i 
nie kazał się nikomu obudzić, 

Spal w najlepsze jedną i drugą godzinę, kiedy 
nareszcie został zbudzony przez starszego drużbę, 
z którym miał się zjechać w cukierni punkt na 64a. 

Tymczasem było już wpół do 7-mej, a pan młody 
chrapie smacznie, jakby nie myślał o ważnej uro- 
czystości dnia tego. s 

„Zaczyna się więc rozpaczliwie pośpieszne ubiera- 
nie, a wiadomo, że pośpiech w takich razach opóźnia 
całą robotę. AE 

Fryzjer nie był zamówiony, biały krawat świeżo 
dzień przedtem kupiony gdzieś zaginął, trzewiki la- 
kierowane okazały SIĘ za ciasne, słowem nade- 
szło w pół da 8-mej, a p. X. załedwie do połowy 
był ubrany. e 

Posłańcy od rodziców panny młodej przybiegali 
jeden ża drugim, biedny człowiek nie mog c już 
znieść tylu przykrych wzruszeń, pada i... mdleje. 

Przyzwany lekarz za0pimjowałatak sercowy, któ- 
ry w ciągu kilku godzin powtarzał się 'Kilka- 
krotnie. * $ 

Naturalnie o ślubie w takich warunkach mowy 
być nie mogło... à i 
"Panna młoda dowiedziawszy się o wszystkiem i 
uważając to całe małżeństwo tylko z punktu zimne: 
go rozsądku, stanowczo, pomimo perswazji rodzi- 
ców, niezgadza się ha ząślubienie niefortunnego ka- 
walera, > 

Pan X., obecnie wyzdrowiawszy, strasznie wy- 
cbudł, wymizerniał i dał stanowczo za wygrane 
wszelkim matrymonjalnym zamiarom, powtarzając: 

—IPo' już takie moje szczęście, zawsze musiałóm 
się spóźnić... 


— Kobieta pal-aug. 

W szpaltach dzienników od kilku dni napotyka- 
my następujące ogłoszenie; 

„Poszukuje miejsca gospodyni 27 lat wieku liczą: 
ca, miłej powierzchowności, energiczna, znająca si 
znakomicie na gospodarstwie wiejskiem i kuchni 
oraz praniu, czesze elegancko damy i panów, w wol- 
nych chwilach może być lektorką w językach pol- 
skim, rosyjskim, francuskim i angielskim, grać do 
tańca, w lecie uczyć pływać dzieci i dorosłe osoby, 
może zupełnie wyręczyć pania w domu”. 

Dama ta żywo przypomina słynne noże: do ośmiu 
użytków, które na „placu? warszawskim tak niefor- 
tunne zrobiły fiasćo. 


— Troskliwy stryjaszek. 
— Pk owiadasz, kochany doktorze, że ze 
nie tak ź 


... dog 1 
- 


— Qwszem... zupełnie dobrze — jesteś pan 0ca 


— No; jeżefi tak, to bądź tak dobry i zakomuni- 
kuj tę wiadomość memu synowcowi... ale ostrożnie, 
żeby nieborak nie zachorował ze zmartwienia. 

— Usłużność. 

Wyjeżdżający gość. Cóż to? Policzyliście mi za u- 
życie windy, a przecież mieszkałem na parterze ? 

Kelner. Taak! to jaśnie pan tylko połowę za- 
płaci. 


— Myśli. 

„i Kto cię pierwszy raz oszuka—źle czyni; kto cię 
dvugi raz oszuka — ten czyni tylko na eo sam ga- 
służyłeś... m 

„. Gdy jesteś w stanie pomódz obiema rękami, nie 
pomagaj jedną tylko... 

i. Strzeż się bliźniego jak siebie samego... 

w Nie przełaż nigdy przez płot, gdy wrota o- 
twarte... 


ameman o IZY Zna 

— Elektryczność w Płocku. Niedawno podaliśmy 
szczegóły kontraktu, zaproponowanego magistrato- 
wi m. Płocka przez towarzystwo oświetlenia elo- 
ktrycznego. Obecnie donosżą nam, iż władza miej- 
ska powołała komisję, mającą roztrząspąć kontrakt! 
i zapronować ostateczną jego formę. komisji tej 
weszli pp. dr WŁ. Drażyłowski, dr M. Ehrlich, inże-. 
nier St, Oraczewski, dr Wł. Ostrowski i p. Z. Rości- 
szewski, redaktor Kor. płoc. Komisja prace swoje 
już ukończyła, jej eleborat zaś został przez miasto 
przyjęty i po zatwierdzeniu go przez przedsiębiot- 
cę, pójdzie na drogę urzędową. 


— Nowa fabryka, Z hrubieszowskiego donoszą 
Gaz. lub, iż w jednym z miejscowych majątków, 
mianowicie w dobrach p. Pohoreskiego, powstaje 
wielka gorzelnia. Zakład ten ma spotrzebowywaąć 
rocznie około 60,000 korcy kartofli. 


. ~= Z Wilna donoszą nam o szczegółach otwarcia 
instytutu oftalmicznego wzniesionego przez p. Matję 
Przezdziecką, z fanduszu hr. Tyzenhauza. Insty- 
tut wybudowano w pobliżu Ostrej Bramy i dotąd 
główny gmach wykończono. Na dole mieszezą się 
kuchnie, wanny i służba. Na piętrach cele dla cho- 
rych. Znajduje się oprócz tego sala operacyjna i 
ambulatorjam, oraz kaplica. Z kuchni prowadzą 
na górę windy; schody wszędzie żelazne i kamienne 
posadzki, tak samo jak Ściany pomalowane olejno. 
Meble już są na miejscu; brakuje dotąd bielizny i po- 
ścieli, Przyjmowanie chorych rozpocznie się od No» 
wego Roku. łóżek ma być 30. 


— Trucieiele. W tych dniach na ławie oskarżo- 
nych w sądzie okręgowym kieleckim zasiadła wło- 
ścianka ze wsi Skroniowa, Katarzyna Lato wraz z 
dwoma wspólnikami zbrodni otrucia własnego mę- 
ża— Andrzejem Bartkiewiczem i Wawrzeńcem Gła- 
dą. Katarzyna pragnąc poślubić Bartkiewicza, a bę- 
dąc już zamężną, postanowiła pozbyć się przeszko- 
dy i przy pomocy kochanka otruła męża. Truciany 
dostarczył stróż apteczny Głada. Atropina podana 
w potrawach obiadn póskutkowała, lecz ekspertyza 
z łatwością też ją wykryła. Winni przyznali się od 
razu do zbrodni. Skutkiem tego sąd skazał Kata- 
rzynę na lat 12 do robót w kopalniach, Głaądę zaś i 
A iak uak na lat 8 do robót w fortecach. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu Z, F., weterynarzowi, —Kwestji tej nie po- 
ruszaliśmy, więc polemiki o nią prowadzić nie będziemy. 

— Panu J. W.— Myśl pańską bierzemy pod rozwa- 
gę i będziemy się starali wprowadzić w wykonanie. 

— Ad vocem populi z okolic ulicy Żelaznej, — Wos 
łanie nasze o budowę chodników ną ulicy Żelaznej, po 
między Chłodną i Lesznem, byłoby głosem wołającego 
na puszczy wobec stanu chodników na Krakowskiem= 
Przedmieściu i innych pryncypalnych ułicach. ; 

— Ks, Jaśw. z Miedzianej. — Sprawa nioprawidto- 
wego kursowania wagonów kolei konnej była już nieglis ` 
czoną liczbę razy poruszaną, poruszanie zaś drugiego 
punkta wymienionego w liście nie odniesie najmniejsze», 
go skutku. j 
ann 

© W sobotę dnia 24 b, m., o godzinie 7-ej wie-, 
czorem, w kościele św. Józefa (po-wizytkowskim), 
pobłogosławiony został przez Jks, Szezuckiego zwią- 
zek małżeński, zawarty pomiędzy panną Janiną. 
Buszman, córką $. p. Aleksatdra, b. dyrektora ko- 
móry w Sosnowcu i Karoliny z Gutmanów małżon- 
ków Buszman, a panem Stanisławem Botlner, urzę- 
dnikiem przy namiestnictwie w Galicji. (3989) 

ODOREROLOGJ 4, 
Ś. p. Leontynka Daszewska, córoczę 
Feii Pszezółkowskich Daszewskich, w pepa yk: 
ciężkich eierpieniach, przeniosła się do wieczności w deia 86 


listopada r. b. Dotknięci boleśnie tą stratą Stroskani rodz: 
zapraszają krewnyc A z ni rodzie 
ią h, przyjaciół i znajomych na kalepób pr 


bożeństwo za jej duszę, oraz na wyprowadzenie zwłok na 
ementarz powązkowski w dniu 28 b. m. y kościoła św. Bar- 
bary na Koszykach, o godzinie 9 i pół zrana. —3999— 

— B. p. Polcia Silberlast, córka Henryka i- Rozalji, 
przeżywszy lat 10, po długich cierpieniach zmarła w dniu 
wczorajszym. Stroskani rodzice, siostry i bracia zmarłej 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowa- 
dzenie zwłok w dniu 27-ym b. m.. to jest we wterek 0 go- 
dzinie 1-oj z południa, z domu przy ulicy‘ Nowólipie Nr 26, 
na ementarz wyznania mojżeszowego. 

+ We Środę, dnia 28 b. m. odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę 5. p. Kornelji z Bagr**rskich. Tomickiej, 
w kościele św. Aleksandra, o godzinie AQ-ej zrana, na któ- 
re pozostała siostrzenica z mężem i dziećmi zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych. „ "——8992: 

+ W dniu 28 b. m., we środę, jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci 6. p. Franciszka Kalinowskiego, odbę- 
dzie się żałobne nabożeństwo, o godzinie 9 i pół zrana, 
w kościele św. Franciszka przy ulicy Zakroczymskiej, na 
które w smutku pozostała wdowa wraz z trojgiem dzieci 
zaprasza przyjaciół i znajomych. —3987— 

+ Dnia 28-go b. m., we środę, w rocznicę Śmierci $. p. 
Adama Słońskiego, odprawioną będzie msza Św. załobna 
w kościele Narodzenia N, Marji Panny na Lesznie, o godzi- 
nie 10-ej zravna, na którą pozostała wdowa zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych. —38976 — 

+ W dniu 29 listopada, we czwartek, jako w rocznicę 
śmierci 6. p. Emiji z Hrubantów Sierzputowskiej, odpra- 
wiónem zostanie nabożeństwo w Warszawie, w kościele św. 
Krzyża o godzinie 40-ej zrana, i w Białej Cerkwi w para- 
fjalnym kościele oe tej samej godzinie, na które pozostały 
mąż zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. —1197— 

+ Wszystkim przyjaciołom, kolegom i znajomym, którzy 
się tak licznie zebrali dla oddania ostatniej przysługi 6. p. 
Józefowi Szczurowskiemu, składamy najszczersze po- 
dziękowanie. i 
—3993— W imienin familji Stasiakiewicz. 

+ Wszystkim osobom, które w dniu 23 b. m. uczcily swo- 
ją obecnością smutny bardzo dla mnie obrzęd powierzenia 
ziemi zwlok żony. mej š. p. Heleny z  Przedniewiczów 
Kaetzler, skladam niniejszem serdeczna „Bóg zapłać”. 

—1198— Bruno Kaetfzier. 


|| TELEGRAMY WŁASNE 
Kurjera Warszawskiego. 


Berlin 26-g0 listopapa. 

Minister finansów Scholtz. oświadczył na dziej- 
szem posiedzeniu sejmu pruskiego, iż rząd nie za- 
mierza obecnie ponowić projektu podwyższenia ceł 
od drzewa. 

Berlin 26-g0 listopada. 

W przedstawionym sejmowi budżecie pruskim do- 
chody królestwa przewyższają wydatki na sumę 29 
miljonów marek. 

Paryż 26-go listopada. 

Krąży pogłoska, iż lord Granville przybywa tutaj 
celem zaofiarowania pośrednictwa swojego w sporze 
francusko-chińskim. 

Madryt 26-go listopada. 

Następca tronu niemieckiego, po odbytem na cześć 
jego widowisku walki byków, owacyjnie był powi- 
tany przez publiczność, następnie ząś zaszczycił swą 
obecnością akt otwarcia akademji prawa. 

Madryt 26-g0 listopada. 

Podczas wczorajszej walki byków w cyrku, urzą- 
dzonej na cześć niemieckiego następcy tronu, padło 
siedmiu byków i.76 koni. 

Londyn 26-go listopada. 

Z Zanzibaru telegrafują: Przybyły tamże z Mada. 
gaskaru okręt „Dryad” przywiózł wiadomość, że 0- 
kręty francuskie bombardowały w dniu 8-ym b. m. 
miasto Votiemar na północnem wybrzeżu Madaga- 
, karu bez uprzedzenia mieszkańców. Pięciu angli- 
ków zginęło. Neutralna własność poniosła wielkie 
szkody. 

Sofja 26-go listopada. 

Północnej Ajencji telegrafie śe z okazji rocznicy 
urodzin Najjaśniejszej Cesarzowej Rosyjskiej od- 
prawionem zostało uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem był obecny książę Aleksander w orszaku zna- 
komitszych przedstawicieli bułgarskiego narodu. 
Zebranie narodowe poleciło swemu prezydentowi 
przesłanie Jej Cesarskiej Mości adresu z życzeniami 


AZ air 26-go listopada. 


W Chartumie panuje ególna panika; enropejczy- 


cy gromadnie w miasto. | 
Ktrjera 


379 PET u 4 BATA TA dów; ków GINA WE 


Petersburg 26-go' listopads. 

Żegluga trwa bez przerwy, wczoraj przybyły do Kronsztae 
du dwa parowce, dla wzięcia ładunku, oczekują nadejścia 
innych. k 


Petersburg 26-go listopada. 

Donoszą z Rybińska, że tamże Wołga pokryła Się cała 
lodem, 4 stopnie mrozu. W Rostowie nad Donem pozostało 
w miejscowych składnch na zimę około 340,000 czetwierti 
różnego gatunku zboża w ziarnie. W ujściach rzeki w sku- 
tek niskiego stanu wody, „spowodowanego półnoeno-wscho- 
dniemi wiatrami, stoi 35 parowców i barek ze zbożem, prze- 
znaczonem zn granicę. Obawiają się, że te statki po nastą- 
pieniu mrozów zmuszone będą przepędzić zimę na miejscu. 


Mohylew podolski 26-g0 listopada. 

W gubernji podolskiej i besarabskiej pozostało wiele zbo= 
ża nie wysłanego do Odessy, w skutek niskich cen tamtej- 
szych na produkta rolnicze. 


Charków 26-go listopada. 
Zmarł tu znany pedagog-publicysta i zasłażony ziemianin 
baron Mikołaj Korff. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


BłerU -- 26 go listopada, v. 7 m. 5 wieczór. 

Na dzisiejszej giełdzie berlińskiej rozwijało stę 
dalej dążenie ku żniżce kursów— chociaż pokup był 
nieco większy niż w sobotę i usposobienie mocniej- 
szem się wydawało. Wartości górnicze—z powodu 
wiadomości o dalszej obniżce cen żelaza na górnym 
Szlązku znowu słabiej i niżej. Papiery kolejowe 
niemieckie trochę mocniej — natomiast austrjackie 
zaniedbane. Akcje kredytowe obniżyły się znowu o 
2 marki do 469. Wartości bankowe zaniedbane, 
Renty obce w zaniedbaniu przy bardzo małym ru- 
chu. Kursą ich w ogóle niezmienione. Rosyjskie 
nieco słabiej. Ruble obniżyły się w kursie o 25 fe- 
nigów. Żyto tak na dostawę wiosenną jak również 
i w tranzakcjach towarem gotowym poniosło straty 
na cenie. 


Berlin 26 go listopada, godzina 5 min. 30. 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natyclm. 197.60 
Weksle na Warszawę . e:e « « « . 197.— 
Weksle na Petersburg krótkoterminowa 196.30 
Weksle na Petersburg długoterminowa 194.40 
Bilety banku ros. na dostawę , „ . « 197.26 
Wschodniapożyczka ll-ejemisji. „ «7 55.80 


Akcje kredytowe. » . « o « « « o e) 4169,— 


Listy zastawne serja I-3Z4. e © e « e!  6L.— 
Weksle na Londyn krót. „ e e « e`} —— 

4 > długot.. « « « « » —— 
Żyto z dostawą we wrześ.—paźdz, „.  146.— 
Żyto w kwietniu—maju > « « « « «  149,— 


Jak wczoraj rano obiecywano, tak też: i dotrzymano, 
Kurs rubli obniżył się dalej o 25—30 fenigów w tranz- 
akcjach gotówkowych i końcomiesięcznych, © 40 w kur- 
sie weksli na Warszawę i Petersburg. Jak wnosić mo- 
żna z ogólnego nastroju giełdy berlińskiej nie zanosi się 
na poprawę stanu rzeczy, zobaczymy zresztą eo przy* 
niosą wieści z zebrań przedgiełdowych, które ostatecz- 
nie wpłyną na działalność giełdy warszawskiej, tembar- 
dziej, iż zniżka ta już wyzyskaną została. Kursa dnia 
poprzedniego były: 197.90, 197.50, 471, EA asa 


CENY ZBOŻA. 
dnia 26-go listopada roku 1883 na stacji „Praga“ drogi że- 
laznej warsząwsko- terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 148—156, średnia 132—144, ordy = 
naryjna 115 —128. 
ść yto wyborowe 106—107, średnie 101—104, ordynaryj ne 
Jęczmień wyborowy 107—111, średni 99—104, ordynaryjny 


Owies, wyborowy .89 —93, średni 82—87, ordynaryj- 
ny 75—80. 
Gryka 99.—102. Groch 109—119. Kasza j 


borowa 140.—150, średnia 132—138, ordynaryjna 120.-—130. 
B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 26-go listopada 1883 roku. 


Na targ dzisiejszy dostawiono nieco więcej ziarna, a 
mianowicie pszenicy. 

Co do gatunku, ziarno po większej części bardzo do- 
bre, a nawet i wyborowego nie brakło. 

Ogół dostawy wynosił 900 korey. m 

Usposobienie dla pszenicy było też lepsze nieco niż 
w tygodniu poprzednim, szezególniej ze strony. właści- 


eatralny nr 4730 (nowy 5). _ O3BOAEHO 7pom, — Bapmasa 15 (27) Hoabpa 
krotarz Rodakoji Tadousz Gzapelskh — Wydawca Gustaw Wopotlnoc — 


: wyższe ceny. i 


cieli wiatraków. Kupowali oni dosyć chętnie, 


Pogoda odpowiednia i wiatr ułatwiający praóć 
wiatrakąch, skłaniał ich do zakapów dosyć obfitych: „ 
Za wyborową pszepice płacono 9 rs. 25 kop. 49 * g 
50 kop. za korzec. „Gorsze gatunki--lecz w każdy” „| 
zie dobre średnie ziarno 8 rs. 50 kop. do 8 rs. 70 
osiągały. 
Co do żyta, dowóz niewielki — szczególniej brak j 
ło dobrego polskiego żyta i dłatego też niewielkie P% 
tego ziarna dosyć wysokie osiągały ceny. Płacot 
nie do 6 rs. 50 kop. i 
Rosyjskie wezoraj na stacji Praga drogi terespols* ; 
po 6 rs. 22'/, kop. do 6 rs. 30 kop. z dostawą do 80 
wea sprzedawano. i ai 
Jęczmienia dostawiono około 200 korey.. Jees P9 | 
nach, jakie żądano, nie znaleź! się amatorowie. i 
Owsa ilości bardzo małe — bo razem 50 korey 
ściańskiego rozprzedano po 3 rs. do 3 rs. 15 k. ko” y 
Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałek, PŁ 
wcale nie dostawiono. J. Up 


— Zygmunt Hryling, lwowska aj 
cja telegraficzna dla pism krajowy y 
i zagranicznych we Lwowie przy ulicy 5, 
tuskiej p. l. 33. Adres dla telegramów „F"ryli 
Lwow”. (988) JĄ 
— Poika wynalazków. ; 

Czy lubicie smołę? Wszystko już obmyślonć 4 
ułatwienia publiczności jej połykania; kładzie” 
w przeróżne soki, ubrano ją w kapsułki, cuk 
ciastka, pigułki, syropy, likwory elixiry, mig% 
it. p: Wszystko to się łyka i idzie prosto diiy 
łądka, który się rozprzęga pod ciężarem cukru pý 
latyny i t. d.; przewodom zaś i naczyniom odd ph 
wym, dla których smoła zdaje się być przeznać” í 
nie dostaje się ani krzta. 

Jest to usiłowanie możliwego zbycia swego tę 
ru bez względu, czy odpowiada przeznaczeniu 
mu lub nie. r 

Cóż więc czynić należy? Otóż sięgać po TOP 4] : 
nie dać się oszołomić barwnym gadaninom leś" jj 
niedyplomowanych, którzy na ostatnich stro" jj 

azet rozpierają się swojemi opowiadaniami; 8%* g 
mae Ai tóry, ponieważ użyteczność smoly =ý 
uznana, mógłby tak być urządzony, ażeby ar i 
jej przesłał wprost naczyniom oddechowym, dz t 
jąc na nie inhalacyjnie. de] 

Środek taki stanowią pastylki smołowe Geraut_ 
i tylko ich używanie jest racjonalne i skutec”, 
Pastylki Geraudela i jedynie te pastyl, 
smołowe wynagrodzone przez jury między pej 
dowe na wystawie powszechnej paryskiej w r. 5, 
poddane były doświadczeniu na skutek zdania % 
dy zdrowia. gl 

one dozwolone w Rosji przez rząd po apro™ 
rady lekarskiej Cesarstwa. } K 

Pudełeczko zawiera 75 pastylek i znajduje, 
we wszystkich aptekach—o sprzedaż hurtową ? „9] 
należy do wynalazcy M. Geraudel phar* | 
4 Sainte-Meuchould (France). Ż| 

|; 
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Rozkład jazdy na drogach żelazn U 


5 Odchodzą | Prz K 
POCIAG: Eeee 


Warszawsko -Wiedeńska: 
IA aiaa a 11/10 rano 


Pośpieszny 3 klasy 
Osobowy 3 klasy 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gą łódzką. 


|, 


i wiecz. 


Kurjerski 2 klasy NS: -6 7/15 

Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa| 650 wiecz. [10/10 | 
W/arszawsko-Bydgoska: 

Kurjerski 2 klasy . « . « „ « « 

Osobowy 3 klasy . +. . . . „ „| 7/=rano 1 

Osobowo-miejscowy 38 kl. do Kutna) 4/40 po poł. 
Warszawsko-Terespolska: ) 

Kurjerski 2 klasy . , . »« » » * + 


Osobowy 3 klasy + « « « * + + * 
Osobowo-towarowy . . « « » « » . 
Warszawsko - Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy 
Osobowy 3 klasy 
Pocztowy 3 klasy 
Nadwiślańska do Kowla: 
Pocztówy "s siste Ne 141 0% 50518 6 
Osobowy + sya 0607958 40010 
Osobowy do Lublina . 
Nadwiślańska do Mławy: 
POGZŁOWY: A +„4-0.:0 2» 40 po poł.|11 
Obobówy © 2 «l - +6 SO TALo 8 


X 
— Statki parowe odchodzą: Z Warszawy do Płock t 
dzień (oprócz: niedziel) o godzinie 9 zrana. — Z log f 
Warszawy codzień (oprócz poniedziałku) o godzinie 9g 
na. — Z Nowej-Aleksandrii (Puław) do Sandomierz f 
niedziałki, środy i piątki ò godzinie 5 min. 30 z ran: : 
domierza do Nowej-Aleksnudrji (Puław). we wtorki, 
i niedziele o. godzinie. 7; z rana. 


27-60 a 6 w |; 


4,0 gorę © 


